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tymi szpicami; po prostu jakby sta-
nely deba. Nadawało to jego twarzy
demoniczny wyraz. Głos jego brzmiał
donośnie i pewnie. Nie gestykulował,
trzymał się dość sztywnie jakby pod:
dany stałej samokontroli. Patrząc
tak na niego nie mogłem obronić się
przed uczuciem że robi on wszystko
celowo, z rozmysłem, z pozą.
Odczyt miał tytuł „Picasso 1 ja",

co dość dziwnie brzmiało mając na
uwadze megalomanię i egocentryzm
Salvadora Dali; po usłyszeniu powie-
dzeń: „Moje imię wskazuje na to że
przyszedłem zbawić współczesne ma-
larstwo przed rosnącą tępotą i chao-
sem"; „Postanowiłem złączyć w jed-
ną całość doświadczenie kubizmu 1
„boską proporcję" Łukasza Pacelol-
llego oraz oczyścić je z tego ostat-
niego osadu dialektyki materialistycz.
nej jakim jest atelzm i surrealizm
1 nawrócić do wielkiej tradycji mi-
stycznego i realistycznego malar-
stwa hiszpańskiego"; „Nowa epoka
malarstwa mistycznego zaczyna się
teraz na mnie" - można się było
spodziewać raczej tytułu „Ja 1 Pl-
caso"
Z wielu rzeczy, które powiedział

Dal w swoim odczycie, słusznych
czy niesłusznych, przytoczę kilka.
Odczyt jego był jednym nie koń-

się dytyrambem na własną
cześć, nieustanny po laniem
jego niezwykłych kwalifikacji |ar-
tystycznych, a przede wszystkiem,
znaczenia ogromu jego posłannictwa
w świecie współczesnej sztuki. „Los
powierzył mi rolę Mesjasza na pu-
styni jakim jest dzielejsze malarstwo
religijne w Hiszpanii" - mówi. W
głosie jego brzmiało mentorstwo, ale
dziwakom, oryginałom, ludziom nie-
codziennego fupetu, pewnym siebie
1 - powiem to bez zamiaru obraia-
nia nikogo - pozerom, dużo a na-
wet wszystko się wybacza. Takie
zdanie: „Nad zmmgwmuemmk.
przenikniętym smu ła. -
trycznego, przedmiotem w tej chwili
światowej uwagi, przepływa jeden z
największych czarodziejów ХХ w.,
mąż wdzięku osobistego, twórca nu-
kiearnego Olimpu, bóstwo które może
być tylko utożsamiane z jego proto-
typem, tzn. z Salvadorem Dali", je-
dynie ludziom szarżującym, opeta-
nym paranoją może ujść bezkarnie.
Słuchający zaczyna nie rozróżniać co
jest rzeczywistością a co halucynacja;
Dalf dia osiągnięcia efektu ucieka się
nawet do karykatury 1 przesady:
zdolnościami do komizmu 1 groteski
zdradzał nie byle jakie walory gry
aktorskiej. Słuchałem ze zdumieniem
zdania wyrażonego w trzeciej osobie:
„Inkarnacja kolosalnego mitu jakdm
jest Salvador Dali pociągnie za. sobą
wszystkich którzy znajdą się w za-
sięgu jego magnetycznego działania,
nawet wbrew ich woli". B:;ydzu (10:7-
cipnic brzmiały jego wywody na te-
mat mnogości geniuszy rządzących
się niby szare gęsi na tym świecie;
ale nie omieszkał zaraz uspokoić pub.
Ilczności zapewnieniem że przecie nie
ma 9 milionów nowych Picassów, 10
milionów Finstelnów i 12
Salvadorów Dali, bo gdyby tak było,
to na pewno ziemia stałaby się nie-
możliwa do zamieszkiwania.
Ponieważ w tytule występowało

nazwisko jego krajana 1 to na pierw-
szym miejscu, więc naturalnie i o nim
było troche mowy, ale nie tak dużo
jak o prelegencie Przed zakończe-
niem odczytu powiedział że Iiczy się
z tym 1% ten iberyjski, anarchistycz-

„amy 2e ze nikt mie umie ant kowym artystom - mówił - zalezy tacja 1 mysiowe odtworzenie orygir

[0] POBYT w Paryżu „na emig-
racji" pobrzeskiej, w latach

1934 - 1936, ułożył się, po niedługim
etapie wstępnym, mniej więcej pogod-
nie. Upływał mi na samym życiu w
tym jedynym mieście, na ogiądantu
muzeów, na rozmowach z przyjaciół
mi, na nieczęstych doraźnych zarob-
kach, wreszcie na niezbyt systema-
tycznej pracy w Bibliotece Narodo-
wej, w Ste. Genevieve 1 w Bibliotece
Polskiej, W kraju jeszcze, d
łem większą pracę nad bilansem han-
dlowym Polski sprzed wojny i w
pierwszym. dziesięcioleciu niepodległo-
Sel. Rękopis w stanie surowym zabra-
iem do Paryża; skończyłem go już
po powrocie do Warszawy, na krót-
ko przed wojną, ale nie zdołałem go
ani wydać, ani nawet uratować.
_ Gdy tak moje życie układało sie
już w niejaką rutynę, zmąconą tylko
niepewnością, kiedy okaże się możli-
wy powrót do kraju, 18 maja 1935,
w gazecie, jaką, em z rana
na stacji kolei podziemnej, zobaczy=
lem wielką fotografię Piłsudskiego i
:::, martmpg „Le masom Piłsudski

mort". Wrażenie było przejmują-
ce. Chodzty w Warszawie od nie-
jakiego już czasu słuchy o jego cięż-
kiej chorobie, ale tyle było plotek
wokoło osoby Piłsudskiego że prze-
stano im dawać wiarę, Smieré Pil-
sudskiego była końcem pewnej epoki
w Polski, którą przeżywali-
śmy od samego początku, i zarazem
otwierała drog na przyszłość - nie
штото %Рівні-пеne było tylko to

muszą pi zmiany,
bo styl rządzenia był zbyt związany
z osobą Piłsudskiego, by można go
było zachować bez niego. Słabą stro-
ną dyktatur, niezależnie od ich cha-
rakteru, jest niemożność

łości rządzenia.
schodzi ze sceny.

Śmierć Piłsudskiego pozwalała za-
razem na spokofniejszą niż dotąd oce-
nę jego dorobku jako eałości oraz
jego roli w naszej historii, Przestał
być przedmiotem uwielbienia czy nie-
nawiści jako człowiek, a. stał się bli-
ską, ale historyczną już postacią. NIkt
nie wydrze z karty dziejów niewąt-
pliwego faktu że to on właśnie prze-
widział trafnie bliski wybuch wojny
między państwami zaborczymi i przy-
gotowywał młodzież. do wystąpienia
zbrojnego, aby Polska nie była w tej
wojnie przedmiotem sporu między za-
borcami, ale podmiotem samoistnym.
W pierwszych dniach niepodległości
wokół niego skupiły się siły które

jącego
Wszyscy rozumieli że

było to rzeczą naturalną - bo nie
było nikogo o równym autorytecie. skarżył
A potem była wojna sowiecki
z dwoma głównymi akcentami: klęską
polską pod Kijowem 1 zwycięstwem
polskim pod Warszawą. Sprawcą ich
obu był Piłsudski. W latach dalszych,

*) Urywek ze zbioru wspomnień, któ-
ry się ukaże nakładem B. Świderskiego
w Londynie. - Por. „Wizyta parle
mentarna" w mr. 831, „Sad nad Kor-
fantym" w nr. 895, „Brześć. Jak się
zaczęło" w nr. 851, „Brześć, Rutyna
i niespodzianki" w nr. 857, „Brześć.
Zwolnienie 4 po zwolnieniu" w nr,
#60, „Proces brzeski, Preliminaria"
w nr. 876, „Proces brzeski. Widzowie
i świadkowie" w nr. 881 oraz „Pro-
ces brzeski. Oskarżyciele - Obrońcy
- Ostatnie słowa" w nr. 883 i „P.P.S.
w sejmie" w nr. 908 „Wiadomości".

wojny; lepiej
sobie z aniem niż

z rządzeniem się, Piłsudski tego nie
ułatwiał Demokracja polska, robot-
nicza i chłopska, która z zrazu chcia-
la byé jego podporą i ufała mu jako
powołanemu przywódcy, mogła sie
rozwijać już tylko w walce z nim, co-
raz ostrzejszej. Dyktatura ma swoje
własne prawa rozwoju, których nie
zdoła zmienić ten co ją
Toteż 1 Piłsudski, pod koniec życia,
był już inny niż Komendant którego
witano w Warszawie 11 listopada
1918.
Ale jak to będzie wyglądało z dal.

szej perspektywy historycznej? H-
storia przeprowadza nieraz bezlitosne
rewizje, Sprowadza do szczupłych roz-
miarów wydęte wielkości I wymierza
sprawiedliwość ludziom, których zna-
czenie za życia było lefsrane.
A obok historii istnieje nie mniej
ważny czynnik, mitu i legendy. Jak
w ich świetle będzie wyglądał P-
sudski? Za wcześnie jeszcze, być mo-
że, na ostateczną odpowiedź. Ale
świat ulega teraz tak szybkim prze-
mianom że okres 28 lat, jaki dzieli
dzień dzisiejszy od odejścia Piisud-
sklego, jest wystarczający na odpo-
wiedź, przynajmniej prowizoryczną. 1
oto wydaje się że historia będzie no-
towała skrzętnie wszystko co w РП-
sudskim było wielkie i co było małe.
A legenda wiele mu przebaczy i uwy›
datni tylko to co będzie na
dzień dzisiejszy i na przyszłość. Prze-
pali go w swolm ogniu, wyrzuci lichy
żużel 1 pozostawi sam czysty metal.
Powstanie z tego Piłsudski, nie cał-
kiem taki jaki był za życia, sle i w
tym legendarnym przetworzeniu be-
dzie podtrzymywał i umacniał naród
w walce. Tak było już w Polsce w
czasie ukugäîji i %%%” na
emigracji, wszystko wy-
raźnie uświadamiałem sobie w chwili
gdy miałem w rękę ową gazetę pa-
ryską z 13 maja 1995, ale wnet na-
brałem co do tego zupełnej pewności.
Są i niebezpieczeństwa legendy.

Wielki człowiek, prawdziwy czy uro-
jony, skupia koło siebie mnóstwo lu-
dzi, którzy mu służą 1 często czerpią
z tego korzyści. Nieraz bywa że prze-
żywają swojego patrona i dalej po-
żywiają się jego legendą. Piłeudski

się pono nieraz że „oblazły
go wszy". Ale są, przecie sposoby po-
zbywania się insektów, wcale nie ta-
kie trudne. A może żadna dyktatura
bez weszek obywać się nie zdoła ? Za-
stanawialem się też gäxnäcwy
gazety z Warszawy, jal weszki

się urządzały 1 jak
sobie spożytkują legendę, którą do-
tąd żyły. Nie były to rozważania cał-
kiem akademickie, bo wiązała się z
tym dla mnie sprawa decyzji powro-
tu do Warszawy, Rozumiałem że w
obozie rządzącym musi był teraz nie-
słychane zamieszanie, bo nikt nie wie
co począć. Można być użytkownikiem
dyktatury, a także uż kiem le-
gendy, ale żadną miarą nie można

muszą tedy rozpocząć gospodarowa-
nie na własny rachunek albo uciekać

kraj leczył się z

tę 43

wg 19

w popłochu. Wybiorą zapewne to
pierwsze. Były dwie możliwości. Albo
będą udawali że właściwie nie się
nie stało, bo Marszałek odszedł, ale
duch jego pozostał i oni go reprezen-
tują. Albo też dojdą do przekonania
że nie wytrzymają zbył ostrych na-
pięć i spróbują powrotu na drogę
„bartlowania", z lat 1926-1928.
Nie od razu to wyjaśniło. Już

w nocy z dnia 12 na 13 majo, Pre-,
zydent zamiamował generalnym in-
spektorem sił zbrojnych gen. Smigle-
go-Rydza. Było to wypełnienie luki
w hierarchii wojskowej. Wchodziła w
grę także kahdydatura gen. Sosnkow-
Sidego, ale görg wzig?_Smigiy-Rydz,
który był „zastępcą Komendanta",
gdy Piłsudski 1 Sosnkowski przeby:
wa w Magdeburgu. To wskazywało
że Piłsudski ma dalej rządzić z za-
światów, że wskazania i opinie, jakie
w różnych czasach wypowiadał o
sprawach i o ludziach, mają nadal
służyć do decyzji, co i jak trzeba
robić w przyszłości, Można było w
taki sposób załatwić rzecz stosunko-
wo prostą, jak mianowanie nowego
generalnego Inspektora sił zbrojnych.
Ale nie p było, wskazaniami
Piłsudskiego zza grobu oświecać so-
ble drogę na przyszłość, w zagadnie-
niach politycznych, choćby z tej racji
że życie przynosi zagadnienia coraz
nowe i inne. Już trudno było pozbyć
się prezydenta Mościckiego, mimo że
Piłsudski chelał by po wejściu w ży-
cie nowej konstytucji Mościcki od-
szedł a miejsce jego zajął Sławek.
Teraz Mościeki postanowił na swoim
miejscu pozóstać, i trudno go było
ruszyć.
Były przy tym „dwa obozy", oba

wiernie jakoby wykładające intencje
Piłsudskiego. .prezydencld" m6-
wit że Piłs istotnie chciał aby
Sławek zająłmiejsce Mościckiego, ale
nie wiedział przecie że życie jego się
skończy zanim nowa konstytucja wej-
dzie w życiej Gdyby żył, mógłby był
Sławkiem kierować. Bez Piłsudskie-  
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w zawodne

św. W istocie szło o to, kto znajdzie
się przy władzy. W rezultacie, gdy
Mościekiego próbowano zmusić do po-
słuchu, już nie argumentami teolo-
glemymi, ale dymisją Sławka jako
premiera, zagrożeniem dymisji przez tyg
Becka i odmową utworzenia rządu
przez różnych kandydatów na pre-
mierów, których sobie Mościcki upa-
trzyt, znalazł on wyjście nieprzewi-
dziane. Odwołał się do drugiego gar-
nituru w zespole piłsudczyków i mia-
nował premierem plk. Mariana Zyn-
drama-Kościałkowskiego, Znałem go
z sejmu jako jednego z kilku ,,swoicl
ludzi", jakich Piłsudski pomieścił w
„Wyzwoleniu". Niczym szczególnym.
się nie odznaczał, ani w swolm klu-
bie, ani w sejmie, ani później w rzą-
dach pomajowych w których brat
udział. Ale też nie można było po-
wiedzieć o nim nie szczególnie zdroż-
nego. Był komparsem, nadającym się
do roli „stop-gap", na jakiś czas.
Wysnulem z tego dla siebie wnio-

sek że nacisk w kraju z pewnością
musi zelżeć, choć wybryki admini-
stracji dalej będą się zdarzały,
nie znalazł się jeszcze nowy dykta-
tor, a bez dyktatora nie ma dykta-
tury. Piszę „dla siebie", ho z taką
oceną sytuacji wiązała się moja de-
cyzja powrotu. Właściwie w zasadzie
już ją powziątem, skoro tylko rozej-
rzatem się co się dzieje. Szło o wy-
branie odpowiedniego czasu. Rosgar-
diasz w obozie rządzącym musiał być
wielki, skoro targi z Prezydentem
clagnely sie tak długo że Koselatkow-
ski mógł utworzyć rząd dopiero na
jesieni 1935. Jak długo potrwa, zanim
się zarysuje linia polityczna jego rzą-
du? Sądziłem że nie dłużej niż kilka
miesięcy, czyli w ciągu r. 1936 z pew-
nością będę mógł powrócić Dla ost-
rożności przeczekółem do początku
lata 1936 z poczynieniem ostatecz-
nych kroków. Doszedłem do prze-
świadczenia że jest mało prawdopo-

uacÿi podobne, by chlano mnie przetrzy-
mywać w więzieniu przez trzy lata.
Na krótki okres więzienia byłem
przygotowany. Podjąłem więc, z po-
czątkiem lata 1986, kroki formalne
potrzebne do powrotu. O mojej de-
cyzji powiadomitem Liebermana, któ-
ry także przebywał w Paryżu; nie
chciałem aby był nią _zaskoczony.
Przyjął wiadomość dość pogodnie,
choć sam był zdecydowany pozostać
w Paryżu. Gdy wyjeżdżałem, odpro-
wadził mnie na dworzec.
Kroki formalne, jakie wypadało

podjąć, były dwa. Pierwszy - изу-
skanie w konsulacie w Paryżu nowe-
go paszportu zagranicznego i drugi,
nie mniej ważny - porozumienie się
z prokuratorem sądu okręgowego w
Warszawie. Po wyjeździe pięciu więż-
niów brzeskich z kraju, rozesłano za
nimi listy gończe, więc przy przekro-
czeniu granicy policja powinna mnie
była zaaresztować, Wcale mi sie nie
uśmiechała taka podróż z policjantem
do Warszawy, wprost do więzienia,
bez możności zobaczenia się z kim-
kolwiek i załatwienia różnych spraw

restos us

 

osobistych. Zwróciłem się tedy do
pik. Kary i po-

wiedziałem mu, że mam zamiar po-
wrócić do kraju i proszę, żeby prze-
słał prokuratorowi moje podanie.
tym podaniu napisałem że chcę nie-
długo do kraju powrócić, ale nie mo-
gę oznaczyć ścisłej daty, gdyż nie
wiem ile czasy zejdzie ml na załat-
wianiu spraw osobistych w Paryżu.
Ponadto, chcę uniknąć aresztowania
na granicy; proszę więc prokuratora o
udzielenie mi 10-dniowego urlopu wię-
ziennego, który ma się liczyć od dnia
przekroczenia granicy. iedzia-
łem że po przybyciu do Warszawy
zgłoszę się u niego osobiście. Po kilku

odniach zatelefonował do mnie
pik. Kara z wiadomością że nadeszła
od prokuratora odpowiedź przychylna
i że czeka, na mnie t. Przeby-
wałem w Paryżu jeszcze kilka tygod-
ni, ро czym ruszyłem do Warszawy.

Policja w Zbąszyniu musiała być
uprzedzona o mojej podróży, bo przy
oddawaniu paszportu do mojego prze-
działu wszedł komisarz, przyjrzał mi
się i ładnie się ukłonił Do prokura-
tora zgłosiłem się nazajutrz po po-
wrocie. Doręczył mi kartę stawienia
się do więzienia, z wyznaczoną datą
i z uprzejmym policzeniem
10 dni, nie od dnia przekroczenia gra-
nicy, ale od zgłoszenia się u niego.

więc przed sobą cały ten
czas do rozporządzenia. Zgłosiłem się
od razu do sekretarza generalnego
P.P.S. Pużaka, który rezydował przy
ul. Wareckiej, w tym samym domu,

bo co redakcja „Robotnika". Zastałem
tam -Arciszewskiego, _przywitaliśmy
się bardzo serdecznie. Pytaii o Lieber-
mana, dziwili się że postanowił nadal
pozostać „na emigracji". Byłem też
na najbliższym posiedzeniu komitetu
okręgowego -Warszawa - Podmiejska,
skąd posłowałem przez 10 lat, aby
przywitać się z nie widzłanymi od dwu
lat z górą towarzyszami. Wreszcie
poszedłem do Wolnej Wszechnicy Pol-
skiej, by złożyć wizyty rektorowi Vie-
wegerowi i dziekanowi Gliwicowi i
wyrazitem nadzieję, że będę mógł chy-
ba po niedługim czasie powrócić do
pracy. W „Zlemiańskiej" spotkałem
Kistera, dyrektora „Roju", który gdy
dowiedział się, że za kilka dni mam
péjéé do więzienia, wpadł w pasję
i ofiarował mi wszystkie książki ze
swojego wydawnictwa, żeby mi się
nie nudziło, Powiedziałem mu że mam
iedzieć przez trzy lata, a że w j

katalogu jest przeszło trzysta вне
żek, więc taka przesyłka przydałaby
się raczej dla. skazanego dożywotnio.
że jednak książki „Roju" bardzo na-
dają się jako Tektura do ula, przeto
będę mu wdzięczny jeżeli mi" przysle
sto książek, Po przeczytaniu przekażę
je bibliotece więziennej. Pewnie nie
przeczytam wszystkich, bo mam za-
miar siedzieć nie dłużej niż pół roku.
Wybrałem z katalogu sto książek;
obiecał że mi je przyśle do więzienia
1 solennie tego dopełnił.
Miałem osiąść w więzieniu moko-

towskim, Było to więzienie niejako
reprezentacyjne, podobnie jak gimna-
zjum Stefana Batorego. To samo już
przez się dobrze wróżyło i potwier-
dziło moją ocenę sytuacji. Stawiłem
się w wyznaczonym dniu i godzinie
prze bramą więzienia z wielkim to-
bołem i wylegitymowałem się doku-
mentem prokuratora, jako osoba u-
prawniona by tam zamieszkać. Mie»
szkałem tak około 8 miesięcy.

Adam Pragier.

tn. remmego, sy po w
by nadać znaczenie czemuś jakby z
innego świata metafizycznego, do
którego nie należą; są przedmiotami
które można dobrowolnie przestawiać,
usuwać lub kłaść gdzie się komu spo:
doba, a co wcale nie znaczy by tamten

w świat, transcendentalny, miał przez to
ulec zburzeniu. Wszystko wygląda na
przemyślane, wyszukane, matematy-
cznie wykalkulowane, ułożone w for-
mie rebusa. Na płótnie nie dostrzega
się ani śladu dynamiki, wszystko
znajduje się tam na właściwym .
seu, sparaliżowane, nieruchome,
tyczne, jak gdyby moc
na chwilę, na mgnienie oka, pogwał.
ciła prawa samej natury odwiecznego
ruchu, przeciągając ten
ny stan w nieskończoność.

Słyszałem takie powiedzenie o Sal.
vadorze Dali że uchodząc za malarza
mistycznego naszej doby, jest stale
tym samym Salvadorem Dali z po-
przednego okresu, z okresu surreali-
stycznego: jego hałaśliwe nawrócenie
się na mistycyzm jest czymś właściwie
nieprawdziwym, jak na przykład hie-
roglificzne tytuły jego obrazów: „An-
gel explotado armonicamente" czy
„La asunción corpuscular en lapiza-
zuli". Charakter mistyczny tych ob-
razów, w prawdziwym znaczeniu re-
ligijnym, jest pod znakiem zapyta-
nia, podobnie jak jego zamiar aktua-
lizowania sztuki kościelnej. Jest w
dzisiejszych czasach anachronizmem,
skoro sztuka religijna, współczesna,
bliższa jest średniowieczu niż odro-
dzeniu, Sztuka religijna nie jest pro-
duktem takiej czy innej techniki i
kapryśnych eksperymentów, grani-
czących często z frywolnością lub na-
wet... profanacją 'rzeczy świętych,
mimo zaopatrzenia jej etykietką mi-
styki. Zawsze tak było i będzie że
charakter religijny obrazu musi być
natchniony przez ducha wiary. W wy-
padku religijnego malarstwa artysta
mistyk jest współpracownikiem kap-
łana w jego czynnościach kościelnych.
Można stosować dowolne techniki sle
eksperyment musi mieć swój ce _›
tylko efekt wypływający z ek ›
tryczności czy oryginalności artysty.

Dali, nie przebierając w środkach,
osiągnął sławę ściągając uwagę ca-
łego świata na swoje dzieło mimo
wszystko oryginalne. Właściwie z bie-
giem lat, a więc i starzenia się, Sal.
vador Dali używa metod, zdaniem
przeciwników forteli, bardzo podob-
nych jak w tym wczesnym, brzmią
cym anegdotycznie okresie jego 2y-
cia, kiedy to nie otrzymawszy pro-
mocji w madryckiej Akademii Sztuk
Pięknych św. Ferdynanda, na znak
protestu miał poodkręcać wszystkie
kurki wodociągowe w gmachu szkol.
nym. Potem był sprawcą niezliczo-
nych brewerii i ekstrawagancji, wre-
szcie dorobił się majątku, został u-
znany, słusznie czy niesłusznie, za
jednego z wielkich malarzy współcze-
snych; kto wie czy nie przyjąłby pro-
pozycji pewnego milionera amerykań-
skiego zrobionej swojego czasu Pi-
Cassie, aby zamieszkał pod mostem
ze szczerego złota, w tym tylko ce-
lu by ośmieszyć lekkomyślność ofia-
rodawey; ale żeby nie wiadomo co
wyrabiał chcąc przekonać świat o
wiarogodności swego powołania, jako
obrońcy i kontynuatora mistycznego
malarstwa hiszpańskiego, a z tym
może i światowego, pozostanie jak na
razie zakatalogowany w rzędzie mi-
strzów, których artystyczny świat
jest światem surrealistycznym, oma-
mionym, halucynacyjnym,

Henryk-Czesław |Sliwino»s,
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